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K A S Z U B S K O  — P O M O R S K A  M O W A
Legi ce ojc z mieczem m ręku, mojną.bity, m grobie, 
brat szecl poci biolym orłem zdobywać so swiatę, 
i dzecko, ciebie nie znoi, ciej połiczeł brate, 
a świat zabel o krzywdzę twojij i o tobie.
1 jak gąskas sę pasto prze we jadł ym  żłobie, 
i cezy ce wegnele twojij chatę, 
i błotem oczapale ce królewscie szatę, 
i żywcem chcele kopać w niestrojonyrn grobie.
A te biedne ser oto w tak płaczliwy j  doli 
niemo szlas miedze pola strzócl maku i wrzosu, 
i nawet nie umiałaś mówić, co ce boli, 
bo wstydziłaś sę sama swygo w pierse głosu.
Jaz ce i przytulełe szare mieście strzechę, 
bes clzieleła jich małe smutci i uceche.

Aleksander Majkowski

B O G A C T W A  A R T Y S T Y C Z N E  
Z I E M I  K A S Z U B S K I E J

Kaszubi zam ieszkują północną część w ojew ództw a po­
morskiego. Ziemia, k tó ra  niedobitkom  daw nego potężnego 
szczepu Pomorzan, rybakom  i oraczom, dzisiaj da je  ciężko 
zapracow any chleb, aczkolw iek mało urodzajna* wysoce 
oryginalne ma oblicze. Z jed n e j strony  otoczona je s t błęki- 
tnem  morzem polskiem, z drugiej gran iczy  z Niemcami, od­
w iecznym i w rogam i Kaszub i Polski. K raj przedstaw ia ob­
raz bardzo urozmaicony. Lasy, jeziora, góry, zagajone pa­
górki, u rodzajne doliny, tw orzą k ra jo b raz  pełen w dzięku 
i uroku. Szczególny w dzięk nadają  ziemi kaszubskiej liczne 
i duże jeziora, k tó re  porozrzucane po całej ziemi, da ją  
mieszkańcom obfity  połów ryb  oraz ściągają dużo turystów  
i letników .

N ajw iększe bogactwo natu ra lne  tw orzy  w ybrzeże k a ­
szubskie. Tu Polska znalazła przystęp  do otw artego morza, 
w G dyni pow staje wolny port polski. Powiat kartuzk i 
przedstaw ia .,K aszubską S zw ajca rję“ i je s t znany ju ż  odda- 
w na jako  najp iękn ie jsza  część Kaszub. Urocze wzgórza, roz­
ległe lasy i ciche jez io ra  tw orzą obraz czaru jący . Stolica 
S zw ajcarji to miasto K artuzy, założone przez zakon k a r tu ­
zów z p ięknym  klasztorem , w k tórym  znajdu jem y  dotąd 
jeszcze bogato rzeźbione ołtarze i stalle o w ysokiej w arto ­
ści artystycznej. .

D ale j na północ leży m iasto W ejherow o, słynne z co­
rocznych pielgrzym ek na k a lw arję  kaszubską, oraz miasto
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Puck, stolica Kaszubów i je d n a  z najstarszych  osad słow iań­
skich. Nieco d a le j na zachód leży bardzo sta ra  wieś Żarno­
wiec, głośna swego czasu z k laszto ru  B enedyktynek, gdzie 
ksieniam i by ły  córki pierw szych rodów polskich, ja k  Sa­
piehów, Wesslów itd.

Na południu  leży w ioska W dzydze, w k tó re j mieści 
się w iejsk ie  m uzeum  kaszubskie, gdzie możemy oglądać 
stare kaszubskie hafty , meble, w yroby rozm aite i resztki 
daw nych ubiorów  kaszubskich, dziś już  n ieste ty  nigdzie 
nie używ anych. Skąd się w zięła nazw a „K aszubi”4, dokła­
dnie stw ierdzić nie zdołano.

N ieprzychylne w arunk i polityczno-społeczne w ytw o­
rzy ły  ludność tw ardą, skrzętną, przyw iązaną do sw ojej 
gleby, w iary , m ow y i obyczajów . Kaszubi czuli się zawsze 
Polakam i i dziś dopiero po przyłączeniu  Pom orza do Pol­
ski poznać się daje, ja k  daleko ludność kaszubska po trafiła  
u trzym yw ać sw oją polskość. Język, k tó rym  ludność mówi, 
to narzecze kaszubskie czyli gw ara kaszubska. Nie jest 
ona jednakow a na całych Kaszubach, różni się akcentow a­
niem  w okolicach Pucka, W ejherow a i Chojnic, zaś ludność 
na półw yspie Hel posiada do tego stopnia odrębny akcent, 
że naw et m ieszkańcy niebardzo oddaleni od brzegów  m orza 
z trudnością ją  rozum ieją. Język ogólnopolski rozumie 
każdy  K aszuba dobrze, chętnie lubi go słuchać, ale ciężko 
się go uczy. W czasie niew oli p ru sk ie j ludność zmuszano do 
posługiw ania się język iem  niem ieckim , ale zato w każdym  
domu znajdow ała się gazeta polska, a w wiosce b ib ljo teka  
Tow arzystw a C zytelni Ludowych.

Praw dziw em i pom nikam i słow iańskiej przeszłości na­
szej ziemi to stare  tw ierdze i okopy na szczytach gór lub 
w dole nad wodą położone, k tó re  dały  dzisiejszym  m iastom 
i wsiom początek. Takich podziem nych tw ierdz czy zam ­
ków spotykam y na Kaszubach wiele, a każde tak ie  m iejsce 
posiada sw oje legendy, k tó re z ust do ust, z pokolenia na 
pokolenie przechodzą.

Kaszubi budow ali od najdaw niejszych  czasów domy 
drew niane. Lasy rozległe dostarczały  im taniego m a te rja łu  
budow lanego. Dziś sw ojski ch arak te r zachował się jeszcze 
ty lko  w starych  chatach kaszubskich drew nianych  lub gli­
nianych. W nętrze chaty  urządzone je st tak , ja k  na  to kogo 
stać. W idzim y w chacie kom inek, a p rzy  nim  szelbiąg, ozdo­
biony kolorowem i wzorami. Na nim  sprzęty  kuchenne, n a­
czynia i t. p. Pod oknem  skrzynia, także m alow ana, w k tó ­
re j stara  m atka p rzechow uje sw oje najcenn ie jsze  rzeczy, 
ja k  czepki, chustki i ślubny w ianek. Na ścianie w iszą obra­
zy świętych, p rzy  drzw iach kropieln ice g liniane sw ojsk iej 
roboty.

Lud kaszubski je s t naw skroś re lig ijny , o czem 
świadczyć może ilość przydrożnych krzyżów , m iędzy ludem  
„Bożą m ęką“ nazw anych.



104 BOGACTW A ZIEMI KASZUBSKIEJ Nr. 6

S tró j kaszubski znikł obecnie zupe.nie. O prócz resz­
tek  s tro ju  ludowego, znajdującego się w muzeum w iej- 
skiem  we W dzydzach, nie m am y w żadnych publicznych 
zbiorach m uzealnych oryginalnego s tro ju  kaszubskiego. — 
S tró j Kaszubski nie był zbyt bogaty, lecz to, co lud nosił, 
w yrab ia ł sobie sam. W szelkie m a te rja ły  w yrabiano  w do­
mu na krosnach z w ełny lub lnu. S trój ściśle był zw iązany 
z okolicą. Nad morzem i jezioram i nosili m ężczyźni u b ra ­
nie koloru ciem no-granatowego, sk ładające się z długiego 
surduta, spodni, kam izelki i butów  długich. Głowę n a k ry ­
w ali latem  kapeluszem  w ysokim  koloru  czarnego, zimą mu- 
cą, t. j. czapkę z sukna zielonego lub niebieskiego z k lapam i 
d la  zakrycia  uszu podczas mrozów. Bogaci nosili ub ran ia  
z w ełny  owczej, kam izelkę z dwom a rzędam i guzików  pod 
szy ją  zapinaną, i b ia ły  kołn ierzyk  płócienny. W dziew ięt­
nastym  w ieku bogaci gburzy  (chłopi) nosili zam iast spodni 
sukiennych spodnie zamszowe, k ró tk ie  po kolana z guzika­
mi po bokach. Na nogach długie białe pończochy i niskie 
buciki. T akie same buciki i pończochy nosiły  też i kobiety. 
Pozatem  kobie ty  nosiły kaftan y  p rzy  szyi bogato w fałdy 
ściągnięte i zakończone w ysokim  kołn ierzykiem  stojącym . 
Jako nakrycie  głow y tak  u mężczyzn ja k  i u kobiet służyła 
czapka m ała okrągła, obszyta barankiem  tak  ja k  i su rdu t 
wokoło brzegów. Inny  stró j kobiecy sk ładał się z b ia łe j b a­
jo w ej spódnicy, a na n ie j suk ienka z półw ełn ianej m a te rji 
z w ytłaczanem i kw iatam i na tle zielonem lub brunatnem , 
oraz „kabot” którego rękaw y  by ły  bufiaste. Ram iona p rzy ­
k ry w ała  duża chusta w czarne kw iaty. Głowę nak ry w ały  
na dzień chustą białą, a w dnie św iąteczne do kościoła lub 
do ślubu w kładały  kob ie ty  czepek bogato haftow any zło­
tem  lub srebrem . O rnam ent przedstaw iał m otyw y sw ojskie 
ja k  tu lipany , serca i koła. Na czepku w iązało się chustkę 
na dużą kokardę, pod brodą w isiały  kolorow e jedw abne 
wstęgi.

W artoby zebrać resztki naszego ubioru  i skrzętnie 
przechow ać dla wzorów.

Poza rolnictw em  i rybołów stw em  tru d n ią  się K aszubi 
w yrabian iem  pięknych i artystycznych  haftów, naczyń gli­
nianych, kobiałek  i kilimów, k tó re  lud przew ażnie za trzy ­
m uje  dla sw ej potrzeby.

Kaszubi są naogół pow ażni i pracow ici. Ale gdy się 
baw ią, to ju ż  z całej duszy. N ajw ięcej okazji do zabaw  da­
ją  wesela, w tedy  to zabaw a wre aż dusza na ram iona w y­
sk ak u je  (kaszubskie przysłow ie). Tu m ożna się przekonać, 
że K aszubi i baw ić się po trafią  i śpiew ać i grać, a nade- 
w szystko rzucać dow cipy sw ojskie i zdrowe. T u ta j u jaw n ia  
się cały  skarb  kaszubskich piosenek t. zw. „fran tów ek”.

Są na Kaszubach i tańce sw ojskie. Do n a jb a rd z ie j roz­
pow szechnionych i do dziś dn ia tańczonych należą ,.dziuk“, 
„szeper”, „szewc”, „kow al”, „kraw c”, „kozak”, „w roni”.
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N ie obcym je st kaszubom  k rakow iak  i m azur, a polonez 
staropolski należy do tych tańców, k tó ry  prow adzi w  p ie r­
w szej parze zawsze jak aś  dosto jna osoba. C harak tery stycz­
ną cechą ludow ych tańców  na K aszubach to połączenie ta ń ­
ca  z im prow izacją jakiegoś rzem iosła lub pracy, od czego 
tan iec o trzym uje sw oją nazwę.

O dbyw ają się rów nież zabaw y na wolnem pow ietrzu. 
Są one przew ażnie zakro jone na w iększą skalę i cała wieś 
h ie rze  w nich udział. Do n a jb ard z ie j rozpowszechnionych 
należą sobótki, ścięcie kani, oraz zabaw y o rozm aitych n a­
zwach, urządzanych przew ażnie w pow iecie puckim . Żywo 
są jeszcze dziś w pam ięci w ielkie zabawy, urządzane przez 
p. M. Cejnow ę, k tó ry  inscenizow ał różne podania kaszub­
skie na wolnem pow ietrzu.

D la p rzyk ładu  streszczę k ró tko  jedną  z licznych ta ­
k ich  zabaw. Król zajeżdżał ze św itą przed chatę p ięknej 
a le  ubogiej dziewczyny, popisyw ał się spraw nością swoich 
rycerzy . W szyscy dosiadali koni, p rzystro jonych  w  kw ia ty  
i w stążki. Król prosi dziewcznę o rękę, a otrzym aw szy zgo­
dę, go tu je  ludow i zabawę wesołą, baw i się z ludem, poczem 
odjeżdża, a lud żegna go życzliwie. M uzyka gra, lud  tańczy 
na polanie i śpiew a frantów ki.

Zabaw y tak ie  cieszyły się ogrom ną frekw encją  w i­
dzów. C ała okolica schodziła się na te  w idow iska. Dziś po­
zostały ty lko  w spom nienia. A podań i legend m a lite ra tu ra  
kaszubska bardzo wiele, k tó re  leżą odłogiem bez użytku. 
C zy nie w artoby  wznowić te p iękne w idow iska ludow e na 
wolnem pow ietrzu? C zy nasz lud  kaszubski nie je s t cieka­
w ym  widzieć uinscenizow aną b a jk ę  kaszubską, w k tó re j 
b ierze udział k ilkadziesiąt naszych chłopców, czy to na ko­
n iach  czy pieszo, w ubiorach daw nych, kaszubskich! W szys­
tko może być, ty lko  potrzeba trochę dobrej woli. A zimą 
m ożna to samo robić na scenie, n a tu ra ln ie  bez koni i tłum u. 
T u ta j zam iast w ystaw iać różne sztuki bezw artościowe, za­
m iast sięgać po u tw ory  sceniczne, w ym agające dużego na­
k ładu  pracy, w ziąć się do sw ojskich utw orów , do rodzim ej 
twórczości. Nasi kaszubscy poeci i p isarze dość nam  pozo­
staw ili piosenek i w ierszy, k tó re  łatw o dadzą się zainsceni- 
jzować na scenie. S ięgnijm y ty lko  do skarbn icy  naszej, a 
w ydobędziem y cały  ogrom bogactw a naszego artystycznego.

syn ziemi bursztynow ej 
Klemens D erc
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„ „ Słownik języka pomorskiego czyli kaszubskiego, K ra-
„ „ ków 1892,
„ „ Statystyka ludności kaszubskiej, Kraków 1899.

Sędzicki Franciszek, Dumki z kaszubskich pól, Kościerzyna 1911. 
Nadto bardzo wiele cennego materjału w czasopiśmie ,,Gryf“ po­
święconego Kaszubom.

UO TRZECH W Ę D R O W C Z Y K A C H
T rzej w ędrow czyce bele na wędrówce. P ieniądze uc*ii 

m iele przep ite  a muszele uob noc w lese uostac, bo nicht nie 
chcol jich  uotrzem ac. Jeden rzek  do dredziego:

„C iej be me m iele w iedno ful tasze p^jniądzy, te j me 
be bele szczesiew y!“

T ej do nich przeszed jeden  sew y chłop a rzek:
„Jo zrobię, że w a trz e ji bdzeta m ia w iedno tasze ful 

dekotów, ale w a m uszyta przerzec, trze dni nic nie gadać. 
C ie j wa bdzeta py tany , te j p ierszy  z w aji m uszy rzec: „My 
trz e ji!“ a dredzi: „Za pien iądze!11 a trzecy : „To beło do­
brze !“

Uoni chćele to zrobić a podpisale kontracht, co mioł 
dżod na bu ły  skórze napisąne: C iej be uoni w trzech dniach 
dzeco jinszego godale, te j be jich  djobeł do p iek ła  haloł.

Sewy chłop zdzinął a w ędrow czyce so chwocele w  ta ­
sze a m iele grósce ful dekotow. Uuceszony uoni w ędrow ale 
dale a  przeszłe do jedne  karczm ę w lese. Uoni so sadle 
w pańską jizbę kol nolepszego stołu. K ram orz przeszed 
a zaczął na nich wadzec. Pierszy so chwocył w  taszę, rzucył 
grósc dekotów  a rzek:

„Me trz e ji!11
D redzi rzucył też grósc dekotów  a rzek:

„Za p ieniądze!1



K arczm orz so m eslył4
Wa je s ta  ogłepiały. ale w a mota pieniądze a jo  dobry 

ra jb ach  z w am a zrobię44
Zaro on baloł w iele budlów  w ina na stół a pieczónczi 

do jedzenio. Trzecy rzucył grósc dekotów  i rzek:
„To belo dobrze!“
K arczm orz zgarnął p ieniądze a sę smioł. A ty  trze ji 

p ile  a jed le  jaż  do wieczora.
Pozdze p rzejacho ł jeden  bogaty  kupc do karczmę. On 

zawołot karczm arza a doł mu miech złota o rzek:
„Schowi mie to w sklepie, co mie nicht go nie ukradnie. 

W itro jo  dale po jad ę44.
Karczm orz przerzek  a schowoł złoto. ,
Kupc szed po w ieczerzy w łóżko spać a wędrowczyce 

leżele kole niego na słomie.
Karczm orz sę łakom ił tego złota. On rzek do białci: 
„Chcema tego kupca zabić! Ty trz e ji w ędrow czyce są 

głupy* tym  nie bdzie nicht w ierzy ł44.
Uoni oboje wzęle nóż a upchłe kupca, co społ. W ędrow- 

ezyce to widzele, ale oni ni mogle nic rzec.
D redziego dnia porene przejachoł szandara a naloz za- 

m ordow nego kupca w łóżku. K ram orz rzek:
,.To m a ją  ty  trze ji w ędrow czyce zrobione! Oni z nim 

w jed n y  jizb i spalę44.
Szandara jich  w ziął a zaczął sę petac:
„Chteż tego kupca upch?“
P ierw szy w ędrow czyk rzek:
„Me trz e ji!44
„Czemuż wa go upchała?44 
>,Za pieniądze! rzek dredzi.
,.Nie ża łe je ta  wa to, że w a człow ieka zam ordowa?
„To beło dobrze! 4 rzek trzecy  w ędrow czyk.
Szandara jich  zdrzeszył a zaprow adził na sąd. Tę jich  

sędzy sę pytoł:
„Chteż kupca zam ordow oł?44
„Me trz e ji!44 rzek p ierszy  w ędrowczyk.
,,Czemuż w a go upch ła?44 
,.Za p ieniądze!44 rzek dredzi.
„Nie ża łe je ta  w a to?“
A trzecy  rzek:
„To beło dobrze!44
Sędzy jich  stracy ł na śmierć.
D redziego dnia po południu  oni bele prow adzony na 

szebnicę. Pow róz jim a ju  beł na k a rk  zarzeszony, w iele le- 
dzy  sę przeżerało a kram orz beł też tę. Ju  uoni bele do górę 
cygniony, te j przeszed sew y chłop a wołoł:

,’D a jta  jim a poku, oni są n iew inny!44 
Uoni bele odrzeszony a tero  uoni mogle prow dę powie- 

dzec bo trze  dni bele przeszłe. Uoni pokozale na kram arza 
a  rzekle:
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„Ten zam ordowoł kupca ze sw oją b ia łk ą!“
K ram orz sę urzas a sę przeznoł. Żołnerze go w zęle zaro  

a pow esele na szebnicę. T ej uoni szle do karczm ę w lese 
a chcele babę uchwacec. Jak  ta  czeła, że w szetko belo wedą- 
ne, te j  ona skoczęła w  stednię a sę utopiła. Żołnerze nelezle 
w sklepie miech p ieniędzy a wzęle do sądu.

W ędrow czyce w ędrow ale dale w  św iat a całe żece oni 
m iele p ieniędzy ja k  gnoju.

A to pow iodą F rancusza W ojewsko z Goscecena we 
w ejrow scim  krezu.

PIEŚŃ KASZUBSKA (FRANTÓWKA)

P rzy jach a ł Jaszunek z dalek i k ra iny , 
nam ów ił A nulkę do sw ojej rodzyny.

A nulka dzewczątko, nam owie sę nie daj, 
tw oich parę  koni zaprzęgać ty  nie daj. 

A nulka dzew czątko nam owie sę dała, 
sw oję parę koni zaprzęgać kazała.

A nulka dzewczątko, szukaj strzebro, złoto, 
co ta  p a ra  koni będze mieć robotą.

R adabym  cy dała, ale nie z swe woli, 
bo m a m atu la  klucze od kom ory.

Jidz, jidz  do m atuli, mów, że cę głowa boli, 
da cy m atu la klucze uod kom ory.

M atula m yślała, że A nula spala,
A nula z Jaszunkiem  we św iat w ędrow ała.

Jachali, jachali na duże dzedzyóce, 
pouodebrał cy j i  je j  w szystki piersceńce. 

Jachali, jachali na ty j  duże znoje, 
po odebrał cy j i  je j  w szystkie stroje.

Jachali, jach a li do dużego boru, 
w roc sę, wroc sę Anko, do tw ej m atk i dworu, 

Na to żem sę dała, bym  sę nie w racała, 
bo żem m atu li czężki żal zadała.

Jachali, jachali na  te duże zdroje,
„Tu cy leżą. tu  cy sztery  żony m oje!“ 

C hw ycył uon ję  chw ycyl za j i  cenki boczki, 
w rzucyl uon ję  w rzucyl w ten  doi najgłęboki. 

P rze jrza ł bracuszek z w ysokiego churu, 
dorzucyl A nuli złocystego sznuru.

Rybacy, rybacy, sece zakładajce, 
najdobną A nulę na ląd w ycągajce,
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N ajdobnej A nuli wsze zwony zwonily, 
tego psa u lta ja  w sto koni gonili.

N adobnej A nieli uorgany  g ra ją , 
tego psa u lta ja  w  drobny m ak sekają.

(Północne Kaszuby)

TEATRY LUDOWE NA KASZUBACH
Mówiąc o teatrach ludowych na Kaszubach, trzeba mieć 

na myśli cały zastęp teatrów  amatorskich, zgrupow anych przy 
różnych tow arzystw ach, czy związkach, albo szkołach. Poję­
cie tea tru  ludowego w ścisłem znaczeniu słowa jest na Kaszu­
bach mniej znane, aczkolwiek idea teatrów  ludowych m iałaby 
tam  dobry grunt dla swego rozwoju.

L iteratura kaszubska, zwłaszcza utw ory poetów kaszub­
skich, jest nadzw yczaj bogata w treść dram atyczną, dającą 
się łatwo zainscenizować, czy to na scenie, czy też na wolnem 
powietrzu. Próby, jakie dotychczas poczyniono w różnych 
zespołach przeważnie szkolnych, dały dostateczny dowód o bo­
gactwach artystycznych utworów poetycznych, pisanych gw a­
rą  kaszubską. Pozatem przechowały się na Kaszubach czy to 
spisane, czy tylko opowiadane przez lud przeróżne podania 
i legendy, które ze względu na treść można zużytkować dla 
celów teatru  ludowego o charakterze regjonalnym.

Aczkolwiek tea try  ludowe, względnie am atorskie na K a­
szubach w doborze repertuaru  i w w yniku pracy nie przed­
staw iają się gorzej od innych, to jednak  należy tu  zaznaczyć, 
że praca na tern polu odbywa się w nadzw yczaj trudnych w a­
runkach. Poruszmy chociażby sprawę tak  ważną, jaką  jest 
stały instruktorjat. Praca w zespołach prowadzona jest dotąd 
bez jakiegolwiek nadzoru ludzi fachowych, niema kogo pora­
dzić się w spraw ach bądź to repertuarow ych, bądź też organi­
zacyjnych. Jednem słowem praca idzie tak  po omacku, bez 
planu, bez należytego przygotow ania osób kierowniczych.

Pozatem brak  kostjum ów teatralnych odbija się fatalnie 
na całej robocie, w pływ a ujem nie na dobór sztuk, gdyż z po­
wodu braku  ubiorów, niejeden szlachetny zam iar idzie na 
marne. N ajgorzej przedstaw ia się spraw a kostjumów regio­
nalnych kaszubskich. Niema ani jednego egzemplarza i jak  tu  
urządzać widowisko regjonalne, tak  bardzo teraz pożądane. 
Brak ten trzeba jak  najprędzej usunąć, sposób jest na to, a 
mianowicie, utworzenie kaszubskiego oddziału Pomorskiego 
Związku Teatrów  Ludowych. O ddział ten miałby, między in- 
nemi, za zadanie kom pletow anie ubiorów  ludow ych, bądź to 
kaszubskich, bądź też z innych okolic Polski. Mamy na Kaszu­
bach wypożyczalnię kostjum ów w K artuzach, zorganizowaną 
przez Pomorski Związek Teatrów Ludowych, ale szatnia ta  
jest za uboga i nie może zaopatrzyć wszystkich kół w kostju-
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my, zwłaszcza w okresie świąt narodowych, gdzie zapotrzebo­
w ania byw ają  bardzo wielkie. W większej części w ybór sztu­
ki, jak ą  zamierza się wystawić, zależy od kostjum u i dlatego 
sztuki, nie w ym agające specjalnych kostjumów, m ają o wiele 
większy popyt, niż sztuki kostjumowe.

Szczególnem uznaniem cieszą się na Kaszubach sztuki 
o treści religijnej, do których kostjum y z czasów pierwszych 
chrześcijan są konieczne, więc i o tem trzeba pomyśleć. Ko­
stjum y te nie przedstaw iają wiele trudności, gdyż sporządzić 
je można z samodziałowego płótna i odpowiednio ufarbow ać, 
będą trw ałe i dobre.

Przedstaw ienia teatralne na Kaszubach nie są nowością, 
świadczą o tem liczne sale teatralne i sceny. Niema praw ie 
wioski, gdzieby zespół teatralny  nie istniał. Lud, aczkolwiek 
z n a tu ry  jest poważny, podejrzliwy, to jednak  lubi na przed­
stawienia chodzić, lubi się pośmiać trochę, a wszystko, co się 
gra, z w yjątkiem  sztuk religijnych, nazyw a komedją, cie­
szy się z najbardziej tragicznej roli, „bo dobrze unii udaw ać“

Jednak  tak  dalej być nie może.
Dziś mamy wolność, to też wołajm y głośno, że my też coś 

potrafim y, że i my mamy swoją sztukę, swoją własną, ro­
dzinną, kaszubską sztukę ludową. A szukać je j należy wśród 
nas samych, sami ją  stworzymy. Weźmy do rąk  książkę Der- 
dowskiego „O Panu Czarlińscim co do Pucka po sece jachoL, 
w ybierzm y pewien ustęp i zagrajm y, ale to tak  zagrajm y po 
kaszubsku, z tą  samą werwą, z tym  samym humorem, z jakim  
ją  pisał nasz poeta kaszubski, że jedno śmiać się nam będzie, 
drugie płakać. A kto chce popisać się pięknemi insceni­
zacjam i piosenek ludowych i wierszy, ten niech chw yta „Śpie- 
we i frantów cT’ Dr. M ajkow skiego, lub innych kaszubskich 
poetów  Stw órzm y te a tr  ,kaszubski, g ra jm y  po kaszubsku, 
abyśm y w przód sw oje poznali, nim  cudze pochw alim y. Jeżeli 
wam n a  początku trudno będzie samym, piszcie do Pomorskie- 
Związku Teatrów  Ludowych w Toruniu (Chełmska 12) o po­
moc, którą napew no otrzymacie.

Klemens Derc

O C H R O N A  S W O J S Z C Z Y Z N Y  
N A  P O D H A L U

W m arcu b. r. odbyła się w Zakopanem  z in ic ja tyw y  
w ładz rządow ych ankieta, podczas k tó re j obradow ano nad  
dalszym  rozw ojem  i przyszłością Zakopanego i Podhala. 
P rzedstaw iciele podhalańskich sam orządów  i różnych to­
w arzystw  w ygłaszali wobec przedstaw icieli m inisterstw  
refera ty , ja k  i co należy  robić d la podniesienia Podhala. 
N ad tem i przem ow am i toczyła się potem  ożyw iona d y ­
skusja.



Nr. 6 SWOJSZCZYZNA NA PODHALU 111

Radzono nad różnem i spraw am i i bolączkam i. O m a­
wiano, ja k  ulepszyć adm in istrację  i sam orządow ą władzę 
w uzdrow iskach podhalańskich, ja k  zagospodarow ać te 
wsi, do k tó rych  w lecie p rzy jeżdżają  na w ypoczynek le tn i­
cy, ja k  rozszerzyć i popraw ić drogi kołowe, ja k  ochraniać 
przyrodę gór i ja k  udogodnić w ycieczki w T atry . Takich 
referatów  było kilkanaście, nic więc dziwnego, że obrady 
trw ały  trzy  dni.

O sobny re fe ra t by ł poświęcony ochronie sw ojszczyzny 
i przem ysłow i ludow em u na Podhalu. W ygłosił go dy­
rek to r JNluzeum Tatrzańskiego, Ju ljusz Zborowski, a uzu­
pełnił cennem i uw agam i o tea trach  i domach ludow ych 
poseł Feliks Gwiżdż, Podhalan in  rodow ity.

Przem ów ienie p. Zborowskiego otrzym aliśm y w do- 
słownem brzm ieniu. N ajw ażniejsze szczegóły podajem y 
naszym  czytelnikom  w skrócie. Sądzim y bowiem, że nie- 
ty lko  Podhala mogą dotyczyć spraw y swojszczyzny, ale 
i innych ziem naszej Rzeczypospolitej.

R eferen t rozpraw ił się naprzód z tym i, k tó rzy  lekce­
ważą sobie troskę o swojszczyznę, i k tó rym  je s t obojętne, 
czy góral ub ie ra  się jeszcze w starodaw ny, p rzepiękny 
stró j, czy też k u p u je  m iejską tandetę. Na rów ni trzeba 
dbać o to, aby wieś m iała dobrą drogę, aby  polepszyła po­
ziom gospodarki na roli, ja k  i o to, aby  nie za tracała  swo­
ich odrębności.

Na Podhalu  te odrębności są dlatego także ważne, iż 
tam  p rzy b y w ają  tysiącam i rok rocznie le tn icy  i turyści, 
swoi- i zagraniczni. S tró j góralski i sztuka ludow a budzi 
w nich zaciekaw ienie i podziw, je st nowością i nad a je  Pod­
halu  odrębny w ygląd. W ięc choćby i d la pokazania tym  
przybyszom , że podhalańska ziem ia m iała sw oją w łasną 
p iękną i barw ną przeszłość, w arto  dbać o te  ludow e oso­
bliwości. Gość p rzy jeżdża i w idzi coś ciekawego, czego 
gdzieindziej nie u jrzy .

Tym czasem cóż w idzim y na Podhalu? Po w ojnie za­
czyna zanikać stró j, zan ika stare m ądre budow nictwo, za­
n ika  sztuka rzeźbienia. Jak  tak  da le j pójdzie, to za sto la t 
ostatni w ypchany góral, będzie ty lko  w m uzeach do obej­
rzenia.

N iełatw o zaradzić tym  sm utnym  objawom , ale p rze­
cież trudno  założyć ręce i patrzeć bezczynnie, ja k  giną rze­
czy napraw dę piękne.

R eferent uważa, że trzeba w śród Podhalan, zwłaszcza 
w śród młodzieży, rozw ijać świadomość, że s tro je  ludowe, 
tańce, m uzyka, są rzeczam i w artościow em u I d la samych 
górali i d la przybyszów . Takie przekonania pow inny u ra ­
biać ludow e pism a na Podhalu  i „Związek P o d h a la n 6. 
W szystkie uroczystości pow inny odbyw ać się w  stro jach  
ludow ych, z w łasną góralską m uzyką.

T rzeba urządzać ludow e uroczystości, ja k  to byw a
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zagranicą. Na Podhalu choćby raz na dziesięć lat, odbyw ać 
się pow inny dożynki przed Panem  Prezydentem , a w tedy 
równocześnie niech się odbyw ają  przedstaw ienia teatrów  
ludow ych, k tó re g ra ją  sztuki, osnute na przeszłości podha­
lańsk ie j ziemi. D ożynkow a uroczystość pow inna mieć cha­
rak te r swoisty i odrębny, m a być zw iązana z pokazem  oby­
czajów  i zw yczajów  te j ziemi. A co roku  powinno Podhale 
mieć oprócz tego uroczystości m niejsze, na k tó rych  popi­
su ją  się te a try  ludow e sztukam i góralskiem i, g ra ją  m uzy­
ki, ściągają się ludzie z w ielu  wsi, na pokazanie swoich 
strojów , tańców  i m uzyki . Równocześnie z tern odbyw ają 
się konne wyścigi na  chłopskich koniach, strzelanie do ce­
lu, ćw iczenia d rużyn w ojskow ego przysposobienia, m arsz 
przez T a try  — w szystko w  stro jach  ludow ych przy  dźw ię­
kach w łasnych ork iestr.

Bronić trzeba i gw ary  góralskiej. W ym owa literacka, 
taka, ja k ie j uczą w szkołach, je s t konieczna w życiu m iej- 
skiem. Ale to nie znaczy, że wolno gw arę ludow ą w yśm ie­
wać i kpić z języ k a  wsi. Z gw ary  górlask iej dużo w y ra ­
zów dostało się do języ k a  książkowego, a naw et k ilk a  ar- 
cydziej naszej lite ra tu ry  je st napisanych w gwarze.

W szkołach pow szechnych potrzebne są czytanki, 
w k tórych  młodzież ma się dow iadyw ać o znaczeniu swo­
jego rodzinnego k ra ju . O bok nauk i o całej Polsce, pow inna 
w program ie szkolnym  znajdow ać się n auka  o dziejach 
Podhala, o jego znaczeniu d la  całej Rzeczypospolitej, o j e ­
go ludzie, górach, dolinach, rzekach i o tern, co w ybitn i p i­
sarze o te j ziemi pisali i ja k  ją m alarze przedstaw iali w o- 
brazach.

Doniosłości i znaczenia tea trów  ludow ych niepotrzeba 
udow adniać w naszem piśmie. R efera t podkreśla w ybitną 
rolę, ja k ą  spełnia te a tr  w iejsk i w ochronie swojszczyzny. 
I to tea tr, k tó ry  w ystaw ia sztuki oparte na  tem atach pod­
halańskich, ja k  np. św ietna kom edja Gwiżdżą „G ody“. 
Scena ludow a — to jednocześnie pokaz ludowego stro ju , 
tańca, m uzyki, gw ary, to n auka  o tern, ja k  daw niej na Pod­
halu  byw ało, a i o tern, ja k  pow inno być teraz i na p rzy ­
szłość.

Zasługuje na uw agę i poparcie przem ysł ludow y, 
zwłaszcza przem ysł artystyczny. Jeszcze tu  i ówdzie rob ią  
na Podhalu ozdobne fa jk i, p ięknie  rzeźbione łyżniki, 
sprzączki m etalow e do pasków, haftow ane koszule, cieka­
we rękaw ice i czapki zimowe, zgrabne serdak i i kożuchy. 
T rzeba naprzód zrobić zestawienie, kto i gdzie co w yko­
nuje, w  ja k ie j ilości i ja k ie j w artości. Na podstaw ie ta k ie ­
go spisu można obmyśleć, czy nie opłaciłoby się u tw orzyć 
spółdzielni lub sklepów  z tem i ludow em i w yrobam i; można 
próbow ać sprzedaży w ruchliw ych le tn iskach lub w m ia­
stach. Tak samo trzeba popierać k redy tem  lub dostarcza­
niem na k red y t m aterja łów  spółdzielni by łych  uczniów
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szkoły drzew nego przem ysłu  w Zakopanem, byłych ucze­
nie szkoły k o ronkarsk ie j i dążyć do stw orzenia w arsztatów  
pracy  na wsi. Można urządzać w letnim  i zimowym sezonie 
w ystaw y i ja rm a rk i w Zakopanem, ażeby zapoznać przy­
byłych na odpoczynek lub leczenie gości z ludow ą w ytw ór­
czością i umożliwić kupow anie góralskich wyrobów.

W d rug ie j części przem ów ienia przedstaw ił dyr. Zbo­
row ski znaczenie Muzeum Tatrzańskiego i wogóle muzeów 
regjonalnych . W muzeum grom adzim y stare  i nowe ubiory  
ludowe, naczynia, obrazy, narzędzia, sprzęt pasterski, do­
mowy, stolarski, ciesielski — wogóle w szystko to, czego 
niegdyś używ ał lub używ a m ieszkaniec Podhala. N ietylko 
na pokaz przyjezdnym , nie ty lko  dla dostarczenia w zorów 
haftu  lub rzeźbionej ozdoby. A le także i w tym  celu, aby 
ludowość góralska, przez te nagrom adzone okazy, poznała 
przeszłość sw ojej ziemi i p iękne rzeczy z te j przeszłości 
naśladow ała. Muzeum z tych powodów pow inno się stać 
dumą góralszczyzny, pow inno w łaśnie u  te j ludności zna­
leźć poparcie w sam orządach, N iem niej pomoc musi iść 
i z góry, od w ładz rządow ych. Poparcie m usi być znaczne, 
bo Muzeum tak  w szechstronnie ju ż  p racu je  i tak  się roz­
winęło, że bez dużych zasiłków  ostać się nie może.

W reszcie należy nie ty lko  chronić od zniszczenia oka­
zy daw nego budow nictw a, ja k  stare d rew niane kościółki 
i kaplice, ale i w śród ludności rozw ijać przyw iązanie do 
tych dzieł, k tó re  poprzednie pokolenia staw iały. To też 
obok Muzeum na pam iątkę przeszłości powinno się p rze­
nieść w całości jak iś  s ta ry  kościółek, i cala góralską za­
grodę.

Poruszone w referacie  spraw y są d la Podhala bardzo 
ważne. Jeżeli chcemy, aby  nadal było k rajem , zasługu ją­
cym na uw agę z pow odu odrębności ludoznawczych, m usi­
my zakrzątnąć się rychło i żywo kolo u ratow ania resztek  
św ietnej przeszłości i zapobiec w dzieran iu  się m iejsk ie j 
tandety. Z.

P R A C A  W Z E S P O Ł A C H
ROCZNY DOROBEK TEATRU LUDOW EGO W CHOJNICACH 

(NA KASZUBACH)

W dniu 21. IY. b. r. m ija  rok od uroczystego o tw arcia T ea tru  Lu­
dowego w Chojnicach. W arto spojrzeć wstecz i zebrać całoroczny do­
robek artystyczny , podzielić się nim  z naszym i kolegam i w ca łe j Polsce, 
szczególnie z czy te ln ikam i m iesięcznika „T eatr Ludowy", k tó rym  dobro- 
p rac tea tra ln y ch  szczególnie leży na sercu.

Miasto nasze do roku  1928 nie m iało w swoich m urach  ani jednego 
stałego zespołu teatralnego . D oryw cze przedstaw ienia, u rządzane przez 
różne stow arzyszenia zawodowe, pozostaw iały w iele do życzenia, bądź to>
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poci w zględem  artystycznym , bądź doboru sztuki. K res tem u położył 
T ea tr  Ludowy, s taw iając  sobie za zadanie podniesienie poziomu a r ty ­
stycznego przedstaw ień  przez odpow iedni dobór rep e rtu a ru , należy te 
p rzygotow anie am atorów , oraz odpow iednie urządzenie sceny.

T ea tr Ludow y w C hojnicach rozpoczął sw oją działalność w bardzo 
ciężkich  w arunkach . Scena, k tó rą  rozporządzał od początku, by ła  bez 
jak ich k o lw iek  deko racy j, m ożliw ych do użytku. A m atorzy, choć chętni 
i na w szystko gotowi, bez e lem en tarnych  wiadom ości scenicznych.

Jednem u i d rugiem u po trafił zaradzić k ierow nik  i tw órca T ea tru  
Ludow ego w C hojnicach, p. K lem ens Derc, angażu jąc  do w spółpracy 
art. m alarza  p. Bożuchowskiego z Poznania, k tó ry  sporządził k ilka  cle- 
ko racy j.

Zaznaczyć należy, że p. D erc zorganizow ał ku rs d ram atyczny  dla 
w szystkich członków T ea tru  Ludowego w liczbie 30-stu osób. K urs ten 
trw a ł 2 miesiące.

W ykłady  teo re tyczne prow adzili bezin teresow nie prof. tut. g im ­
nazjum  pp. D r. Sułkow ski i D r. Sankiewicz, zaś ćw iczenia p rak tyczne  
p. Derc. Godzin w ykładow ych tygodniow o sześć. Jeżeli obecnie to p rzy ­
taczam , to z tego powodu, że w łaśnie ten  krok, poczyniony przez p. D er- 
ca, p rzyczynił się n a jb a rd z ie j do rozw oju  naszego te a tru  i do jego 
obecnej potęgi. Jeżeli w eźm iem y pod uwagę, że T ea tr Ludow y n ie po­
siadał żadnych funduszów, k tó rem iby  mógł rozporządzać, to tern w ię­
ce j należy  uznać w ytężoną p racę  i dobrą in ic ja tyw ę p. D erca, k tó ry  
w dodatku  pierw sze zapotrzebow ania pokrywmł w łasnym  funduszem  
Piszę to, jako  naoczny św iadek wszystkiego.

A kcję o rgan izacy jną  rozpoczęto już  w grudn iu  1927 r., ale p ie rw ­
sze p rzedstaw ien ie odbyło się dopiero po kom pletnym  rem oncie sceny 
i odpow iedniem  przygotow aniu  zespołu, co trw ało  pięć m iesięcy. W tym  
to okresie  przygotow ano p iękny  d ram at L ucjana R ydla „Zaczarowane 
Koło" i w ystaw iono go w dniu o tw arc ia ta tr a  21 kw ietn ia 1928 r. P rzed ­
staw ien ie to w ypadło nadspodziew anie i obudziło ogólne zadow olenie 
w śród m iejscow ego obyw atelstw a, a naw et w śród tych, k tó rzy  dotąd po­
błażliw ie i naw et wrogo by li dla te a tru  usposobieni. T ea tr Ludow y w k ro ­
czy ł na rea lne  tory , d a jąc  równocześnie do zrozum ienia, że posiada p r a ­
wo obyw atelstw a w naszym  grodzie. T ea tr  rozw ija ł się pom yślnie, a 
p rzedstaw ien ia cieszyły się doskonałym  doborem  sztuki i am atorów  oraz 
nadzw yczajną op in ją  publiczności, k tó ra  zawsze dopisyw ała. D alsze 
sztuki, k tó re  po jaw iły  się na deskach naszego tea tru , b y ły  n as tępu jące . 
„Jesienin", „Swaty", „K rólow a przedm ieścia", „W erbel domowy", „O jco 
w izna", a ostatnio, w czasie w ielkiego postu, sz tuka alegoryczna „T ajem ­
nica mszy św iętej". Nie będę opisyw ał w ykonan ia poszczególnych sztuk, 
wspom nę ty lko, że każda z w ym ienionych o trzym ała nowe deko racj 
i urządzenie sceniczne, co w ielce przyczyniło  się w osiągnięciu powo­
dzenia, oraz pom nożyło naszą składnicę dekoracy j. Zespół am atorsk i 
k tó ry  p raw ie  w każdej sztuce b y ł czynny w kom plecie, dochodzi do co­
raz to lepszych rezu lta tów  artystycznych , p racu jąc  nad sobą z w ielkiem  
zapałem  i poświęceniem .

I tu ta j  uw ydatn ia  się znów ch a rak te ry sty czn y  szczegół, że aczkoi 
w iek  kierow nictw o często się zm ienia, duch. m yśl przew odnia pozostaje
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od początku niezm ienna. C ele i zadania, nakreślone przez pierwszego- 
k ierow nika i tw órcę te a tru  naszego, przechodzą na następców .

Zaznaczam przytem , że w chw ili w łaśnie najlepszego rozw oju p 
p rze trw an iu  najcięższych chwil, zw iązanych z organizacją, po w alce 
z n iedosta tk iem  finansow ym , opuszcza nas p. Derc, odchodząc do Zwiąż 
ku T eatrów  Ludow ych w W arszaw ie. K ierow nictw o tea tru  oddaje in ­
spektorow i szkol. p. G rochow skiem u, k tó ry  pow ierzył reży se rję  p. C z aj­
kow skiem u. P. C zajkow ski także w krótce opuszcza C hojnice, reż y se rię  
ob ją ł p. Zygm unt Rapacki, k tó ry  p rzy  w spółpracy i pomocy dobrych 
sił am atorskich , prow adzi p racę  dobrze i w ytrw ale.

Poza w ystępam i i próbam i Zarząd T eatru  urządza dla członków  
w ieczorki tow arzyskie, gdzie p rzy  czarnej kaw ie i m iłej pogadance spę­
d za ją  wesołe chwile, gw arząc na tem at dalszej p racy  i o m inionych t r u ­
dach. k tó re  po pokonaniu  ich s ta ją  się m iłem i i serdecznem i.

Dużo zaw dzięcza T ea tr  Ludow y W ydziałow i Pow iatow em u w C ho j­
nicach i S tarostw u K rajow em u w T oruniu  przez o trzym anie zapomóg, 
co p rzyczyn ia  się w ielce do podniesienia poziomu artystycznego, jak  
rów nież da je  możność w yjeżdżan ia  do okolicznych wsi i m iast z p rzed ­
staw ieniam i, a tern sam em  k rzew ien ia po lsk ie j m owy i po lsk iej sztuki.

R easum ując nasz roczny dorobek a rty sty czn y  choćby w skrom nych 
ram ach, przychodzim y do wniosku, że T ea tr Ludow y w Chojnicach je s t 
dziś pow ażną placów ką k u ltu ry  ludow ej na K aszubach, sto jącą na stra  
ży polskiego ducha śród m iejscow ego obyw atelstw a.

K. S.
( P o d p o w i e d z  R e d a k c j i :  C ieszym y się z serca, ze 

chojn ick i T ea tr Ludow y tak  dobrze się rozw ija, życzym y dzielnym  K a­
szubom ja k  najp ięk n ie jszy ch  owoców i na  przyszłość, a p rzy  sposobno­
ści bardzo gorąco polecam y u rządzanie od czasu do czasu w idow isk, 
opartych  na  życiu Kaszubów, albo w ieczornic kaszubskich, w m iejsco­
w ej gwarze, ze śpiew am i i tańcam i kaszubskiem i. N iech obok p rzed ­
staw ień ogólnopolskich odbyw ają  się w C hojnicach i tak ie  w idow iska 
osobliwe, tam tejsze , czysto kaszubskie).

KÓŁKO DRAMATYCZNE W MARKACH (POW. WARSZAWSKI)

Założone w styczniu 1926 r. Kółko D ram atyczne w M arkach p rzy ­
ję ło  za cel u fundow anie b ib ljo tek i publicznej na swym teren ie. Cel ten  
z całą konsekw encją rea lizu je. Posiada ju ż  w sw ej b ib ljo tece przeszło 
2 tysiące tomów dzieł naukow ych i bele trystycznych . K rzew i w ten spo­
sób czytelnictw o i oświatę. Posiada w łasną acz n iew ielką św ietlicę, ła ­
dnie urządzoną z ap ara tem  rad jow ym  i głośnikiem . Świetlica ta  mieści 
się w budynku w ynaję tym  przez gminę M arki, k tó ra , ocen ia jąc pracę  
organizacji, d a je  bezin teresow nie lokal na b ib ljo tekę. W styczniu r. 1927 
m iejscow y ks. proboszcz dokonał pośw ięcenia i uroczystego o tw arcia 
b ib ljo tek i. D zień ten  uczciło Kółko uroczystą akadem ją.

N ieodłącznie z w yżej w ym ienionym  celem, Kółko, u rządzając  
przedstaw ienia, szerzyło i szerzy k u ltu rę  ze sceny. Cel ten coraz b a r ­
dziej w ysuw a się na pierw sze m iejsce. Od założenia urządziło  Kółko 
w M arkach i Pusteln iku , gdzie posiada sceny w szkole, 65 przedstaw ień. 
G rano nas tępu jące  sztuki: „B ernade tta”, „M ajster i czeladnik”, ..Chłopi
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arystokraci" , „W erbel domowy , „Aby handel szedł , „W gorę serca , 
„B łażek opętany", „D ziesiąty Paw ilon", Consilium  facultatis", „Sublo- 
k a to rka", „Szopka Polska", „Jasełka", „Śmierć O krzei", „G w iazda Sy- 
b e rji" , „Noc w Belw ederze", „H anusia K rożańska", „G uberna to r i T roc­
ki", „W ięzień M agdeburga", „Zaręczyny pod kulam i", „Posażna je d y ­
naczka", „R eduta na poddaszu" i „Legjoniści6. Obchodzono rów nież u ro ­
czyście św ięta narodow e: 3-go M aja i D ziesięciolecia N iepodległości P o l­
ski, u rząd za jąc  akadem je, na k tó re  sk ładały  się przem ów ienia, śpiew y 
ch ó ra ln e  oraz okolicznościowe przedstaw ienia.

D ekorac je  u rządza Kółko samo, dzięki zdolnościom m alarsk im  jed  
nego ze sw ych członków. Kółko przeżyw ało  tru d n e  m om enty w alk  w e ­
w nętrznych, gdyż sta rano  się zepchnąć je  na  to ry  polityczne. Z w artr 
je d n ak  postaw a członków  nie pozw oliła zaćm ić sobie w ytkniętego  celu, 
a  m ianowicie, iż służy sztuce i dziś oparłszy  się o Związek T eatrów  Lu­
dowych w W arszawie, liczy na  jego pomoc w zakresie  w iedzy i sztuki 
te a tra ln e j.

M ieczysław G rabow ski 

GAĆ (WOJ. LWOWSKIE)

Życie jakoś p rędko  i miło płynie, gdy człow iek ży je  w grom adzie 
zw iązkow ej, w k tó re j te życie w re i nowe przynosi w artości. To tez 
u nas ino cięgiem  m yślim y, ja k ą b y  tu  „śtukę z głowy" na ja k ą  u ro cz y ­
stość odegrać. Zakosztow aliśm y sam orodnego tea tru , a te raz  ani rusz go 
z grom ady w ygnać. Ludzie się zachw ycają tym  sw ojskim  teatrem . Na 
-Gody odegraliśm y ta k ą  sam orodną „śtukę", opartą  na legendzie o dw u­
nastu  m iesiącach, k tó ra  m iędzy sta rym i k rąży ła . Postanow iliśm y ją  w y­
korzystać. W ięc one legendarne m iesiące w prow adziliśm y na scenę, 
a narodziły  się, ja k  na  onej górze zak lę te j. P rzy tem  w y ty k a ły  w ady 
i b łędy  wsiowem u ludowi, chw aląc m łodych, że się o rgan izu ją  w Kołach, 
ze w ódki nie p iją , m niej przez to p rzek leństw a i zła na wsi.

Na św ięta W ielkanocne odegraliśm y „U pam iętanie", sztukę, osnutą 
n a  tle  życia m łodzieży kołow ej i kom edję „z głowy".. Na 3-go M aja 
przygo tow ujem y coś jeszcze nowego, m am y nadzie ję, że nam  w ypadnie 
n iena jgo rze j. W ięc G rom ado Związkowa, w róć się ku  słońcu, tw órz gro­
m adnie te a tr  ludowy, owiany7 tw órczą in ic ja tyw ą, w yśpiew any na sw oj­
sk ą  nutę, a przez to stan iem y się p raw dziw ym i synam i wsi, wychowany7- 
m i w rodzinnej ku ltu rze , wnosząc ją  w żynie całego narodu.

F ranciszek  F ołta

„WIECZORNICA KASZUBSKA" W GIMNAZJUM ŚW. WOJCIECHA
W WARSZAWIE

Kółko Teatralne uczniów postanowiło urządzić cały cykl wieczornic 
regionalnych, któreby były niejako widowiskową nauką o Polsce ludowej 
Zaczęto od Kaszubów, Mianowicie p. Wędrychowska, nauczycielka z W ejhe­
rowa, opracowała wieczornicę ze szczegółowym programem. Najpierw krótki 
odczyt informujący o Kaszubach, ich kulturze, mowie i zwyczajach. Następ­
nie chór pieśni kaszubskich, deklamacje wierszy kaszubskich poetów i opo­
wiadanie bajek rybackich. Potem inscenizacja wyjątku z poematu Derdów-
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skiego „O Panu Czorlińscim". Drugą połowę wieczornicy wypełnił obrazek 
dramatyczny układu p, Wędrychowskiej p. t. „Z dawnej przeszłości Kaszub‘‘, 
a  którego treścią były zwyczaje swadziebne z bardzo ładnemi tańcami ka- 
szubskiemi jak „koseter", „szewc", „szeperczyk‘‘.

Nadto trzeba nadmienić, że p. Wędrychowska sama reżyserowała 
i  przygotowała wszystkie kostjumy według wzorów oryginalnych (sprawił 
je Związek Teatrów Ludowych). Wieczornica była udatna, podobała się wszy­

stkim, a niektóre momenty były nawet wzruszające. Praca to była trudna, 
bo niełatwo było młodzieży warszawskiej opanować gwarę kaszubską. Prócz 
p. Wędrychowskiej pomagał przy wymowie także p. Derc, rodowity przecie 
Kaszuba,

Myśl wieczornic regjonalnych bardzo piękna, udana wieczornica ka­
szubska budzi nadzieję, że będzie ich więcej i że te materjały znaleźć się 
powinny w wydaniu książkowem.

Uczestnik

MONIAKI (POW. JANOWSKI)

Nasze Koło M łodzieży w spólnie ze S trażą O gniow ą odegrało sztuki 
^teatralne: „F lisacy" i „N agrodzona dzielność". Udało nam  się przedsta 
w ienie dość dobrze, a to dzięki pomocy p. K ępińskiego, k ie row nika szko 
ły . C zysty  zysk w kw ocie 96 zł. przeznaczyliśm y na w yjazd  do Poznania 
n a  W ystawę.

Stanisław  T raczyk

„ŚWIĘCONE" W KARCZMISKACH (POW. PUŁAWSKI)

W dniu 1 kw ietn ia  urządziło  Koło M łodzieży uroczystość „Święco­
nego", na k tó re j by li obecni członkow ie Koła i zaproszeni goście. U ro­
czystość w ypadła dość dobrze, n ie ty lko  dzięki p racy  Kom itetu, ale i dzię­
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ki naszym  koleżankom , k tó re  nam  przygotow ały  sm aczne baby  i ciasta. 
Rozpoczął uroczystość kol. prezes życzeniam i „W esołego A lle lu ja", n a ­
stępnie wzniesiono ok rzyk  na cześć i pom yślność Koła. Po uczcie w szy­
scy m ężczyźni o trzym ali niespodzianki w postaci p rześlicznych pisanek, 
p rzygotow anych przez koleżanki. K oleżanki o trzym ały  za to od kolegów 
upom inki w postaci „lejosa". Potem  odbyły  się wesołe tańce i p rzedsta­
w ienie dwóch sztuczek: „Łobzowianie" i „Jak  K asa S tefczyka uratow ała 
życie". Po przedstaw ien iu  zabaw a taneczna do rana, a że to by ł dzień 
przerw szego kw ietn ia, w ięc robiono z te j okaz ji różne niespodzianki, 
co dodało w szystkim  nadzw yczajnego hum oru.

Jan  K urek

PŁAW SKIE (WOJ. NOWOGRÓDZKIE)

Koło M łodzieży w Pław skich pow stało w listopadzie roku  zeszłege 
i utw orzyło  zaraz na początku Sekcję T ea tra lną . U rządziliśm y dotąd  
4 p rzedstaw ien ia , a m ianow icie: „Jaśkow e zam ysły", „Przem ów iła", 
„K iliński" i „Cud listopadow y". Po każdem  przedstaw ien iu  odbyła się 
zabawa.

F ranciszek  Misztal 

KREMPACHY (PODHALE)

D zień 3-go M aja obchodziliśm y u nas bardzo uroczyście. N ajp ierw  
rano wczas o rk ies tra  odegrała na pobudkę szereg pieśni narodow ych. 
Potem  o godzinie 9 -tej odbyło się nabożeństw o, na k tórem  śpiew ała m ło­
dzież szkolna i g ra ła  o rk iestra . W ieczorem  o godz. 7-m ej odbyła się w sali 
szkolnej u roczysta Akadem  ja , na  k tó re j p rogram  złożyły się dek lam a­
cje, śpiew  i m uzyka, dw ie sztuczki p. t. „Trzeci M aj" i '„ N a  m uzyce", 
oraz k ilk a  przem ów ień. W szyscy z zadow oleniem  rozeszli się do domów.

Jeden z uczestników

RABA WYŻNA (PODHALE)

O dbył się w naszej wsi obchód 3-go M aja, urządzony  przez całą pa 
rafję , z udziałem  szkół i stow arzyszeń. N jap ierw  rano o 6-tej odegrała 
o rk ies tra  pobudkę, chodząc po ca łe j wsi. 0 9 -tej nabożeństw o z kaza­
niem, a potem  przed  kościołem  p iękne przem ów ienie p. Lorenza. Po 
przem ów ieniu odbył się pochód p rzed  szkołę, gdzie dzieci oddekłam owa- 
ły  okolicznościowe w iersze i odśpiew ały pieśni patrjo tyczne .

PRZEDMIEŚCIE BLIŻSZE PO D  WARSZAWĄ

Chociaż ju ż  sporo czasu upłynęło , k iedy  urządziliśm y p rzedsta­
w ienie, to je d n ak  w m yśl p rzysłow ia „Lepiej późno, niż w cale", po­
stanow iłem  napisać o życiu tu te jszego  tea tru . Spraw ozdanie m oje n ie  
będzie dotyczyć w yłącznie ostatniego p rzedstaw ien ia ,ale całego sze­
regu, począwszy od pierwszego.

P ierw sze p rzedstaw ien ie odegrane zostało w 1920 r., dzięki s ta ­
raniom  p. KI. M iłkowskiego, N aczelnika S traży  P ożarne j w Przedm . 
Bliższem. Poniew aż by ł to początek, napo tykano  na w ielk ie trudności, 
k tó re  dzięki zdolnościom p. M iłkowskiego pokonano. I ta k  w niewiel-
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kich odstępach czasu odegrano p arę  sztuczek ja k : „Chłopi a ry s to k rac i41, 
„K ajcio11, „Pan G ra jc a rek  idzie w kurny11, „K rzyw da nagrodzona11 
N astała  chw ilowa przerw a.

P óźniej z chw ilą zorganizow ania Koła M łodzieży W iejsk ie j 
w Przedm . Bliższem, t .j. od lutego 1923 r„ n as tęp u je  nowa e ra  w życiu 
naszego tea tru . O rgan izato ram i Koła b y ła  m iejscow a młodzież szkolna 
(Sem inarzyści w Solcu nad Wisłą), pełna zapału  i sił do p racy  spo 
łecznej, nadaw ała  k ie runek  Kołu i trzym ała  rękę na pulsie życia o rga­
nizacji. U tw orzona w Kole sekcja  te a tra ln a  początkowo pod mojem 
kierow nictw em  za ję ła  się urządzeniem  przedstaw ienia. Sztuczki w y­
brano  dość łatw e i ludow e „P ilnu j swego11 i „Za un itów 11. Sztuczki te 
opracow ano dość starannie , odegrano na nieszczęście nie u nas, ale 
w sąsiedniej wiosce Przedm . Dalszem . Sztuczki pow tórzyliśm y w L ip­
sku (nad Wisłą) i O palu Lub.

Poniew aż nadszedł rok  szkolny, młodzież m usiała z konieczności 
p racę  porzucić. D opiero w 1925 r. nanow o zorganizow ałem  zespół 
i odegrano: „Żyda w beczce11 i „Jesien ią11, ja k  o tern pisałem  w „Teatrze 
Ludow ym 11 w 1926 r.

U kończywszy sem inarjum , poszedłem  na now y posterunek  pracy. 
Po m nie kontunouw ał p racę  te a tra ln ą  kol. Jan  Górski. Dzięki jego 
staran iom  odegrano w grudn iu  1925 r. „G rzm ią pod Stoczkiem  a rm a ty ”, 
„Za sz tandarem 11 i „F otografję  Jęd rusia11. W czasie św iąt w iełkanoc 
nych w 1926 r. odegrano „P iorunem 11 i „R eduta na poddaszu11. W m aju 
m ieliśm y gościnny w ystęp am atorów  z Sadkowa, k tó rzy  odegrali „M ły­
n arza  i kom iniarza11. W sierpn iu  tego roku odegrano „C arskich b o h a te ­
rów 11 i „Świt11. W kw ietn iu  1927 r. „Aby handel szedł11. Zaś w w a­
k ac je  z m ojej in ic ja ty w y  odegrano „Na w ędkę11 i „R oztrzepaną Ka- 
ziunię11.

W tym  roku odegrano „C rapanie z rozkazu11 i „U licznika w a r­
szaw skiego11. Jeżeli chodzi o ogólne w rażenie, to było zupełnie dobre, 
o czem może św iadczyć, że ak to rzy  zostali obrzuceni kw iatam i, a p u ­
bliczność w yraża ła  sw oje zadow olenie przez rzęsiste oklaski. N apraw dę 
doznaw aliśm y radości i chęci do dalszej p racy  w tym k ie runku . C ho­
ciaż m usieliśm y się tęgo napracow ać p rzy  urządzeniu  sceny, k tó rą  

% trzeb a  było przerobić, gdyż w rem izie zrobiono podłogę i scena by łaby  
za niska, to je d n ak  tego nie żału jem y. Szkoda, że nie m ożna było 
zrobić podłogi i pod sceną, dałoby nam to możność u rządzenia sceny 
stałej.

Muszę zaznaczyć, że zespół był w większej części ze sta rych  a k ­
torów , d latego przygotow anie trw ało  zaledw ie 2 tygodnie, prześw iad 
czony jestem , że długo trw a jące  przygotow anie zniechęca ak torów  i 
osłabia zapał. Jednak dw utygodniow y te rm in  je s t bezw zględnie ze 
m ały.

Robiąc ogólne zestaw ienie b ilansu  w spólnej p racy  naszej w dzie­
dzinie tea tru , m uszę podkreślić, że cały  pęd p racy  zależy od odpow ied­
niego kierow nictw a. Jeżeli chodzi o w pływ  te a tru  na ludzi, to je d n ak  
m ożna było zauw ażyć, że ludność coraz b ard z ie j in te resu je  się tea­
trem , zapełn ia jąc  szczupłą rem izę po brzegi. K iedy książka nie tra fia  
ta k  gęsto pod strzechę, to te a tr  przez żywe słowo może zdziałać bardzo
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wiele. Ludzi chę tnych ,'i naw et bardzo zdolnych w tym  k ie ru n k u  m ie­
liśm y i mamy. Chociaż zespół nasz nie je s t stałym  i nie jesteśm y zor­
ganizow ani w Koło T eatra lne , to je d n ak  w te j dziedzinie zrobiliśm y 
wiele. Nie m ożemy je d n ak  tak  sam opas iść dolaej, m usim y się zorga­
nizować w Kolo i p rzy  pomocy Związku T eatrów  Ludow ych podnieść 
naszą scenę na wyższy poziom. T rzebaby  zdolniejsze jednostk i w ybrać 
i tych przez odpow iedni ku rs przeszkolić.

H eronim  P ękala

GRONKÓW (PODHALE)
Święto 3-go M aja obchodziliśm y bardzo uroczyście, dzięki s ta ra ­

niom  tu te jszego  nauczycielstw a. U roczystość odbyła się w szkole. Po 
doskonałem  przem ów ieniu p. nauczycielk i odegrała młodzież sztuczkę 
p. t. „5-ci M aja". G rano bardzo dobrze, p rzyglądaliśm y się w idowisku 
z zaciekaw ieniem . Śpiewy i dek lam acje  zakończyły nasz obchód.

U czestniczka

ZUBSUCHE (PODHALE)
N astał p iękny  słoneczny po ranek  5-go m aja. Wczas rano zbudziła 

nas trą b k a  i o rk iestra  góralska i zgrom adziliśm y się przed szkołą. O 9-ej 
odbyło się nabożeństw o. W kościele zgrom adziła się młodzież szkolna 
z chorągiew kam i, S tow arzyszenie M łodzieży oraz Rada G m inna. Po mszy 
i kazan iu  odśpiew ano „Te D eum “ i „Boże coś P olskę“, poczem ruszy li­
śmy w pochodzie pod krzyż niepodległości, gdzie w ysłuchaliśm y p rze­
mówień, dek lam acy j i m uzyki. N astępnie w sali szkolnej odbył się po 
ranek  urządzony  sta ran iem  nauczycielki, St. O gielanki. Zakończyła u ro ­
czystość A kadem  ja  S tow arzyszenia M łodzieży Żeńskiej.

R adny gm inny
ZALAS (WOJ. KRAKOWSKIE)

W ciągu roku 1928 urządziło  nasze Koło M łodzieży k ilk a  p rz e d s ta ­
wień, ja k : „Kościuszko pod Racławicam i", „Żyd w beczce", „B ern a­
detta", „L ustracja  u pana w ójta". W opracow aniu  „K rólow ą przedm ie­
ścia". U rządziliśm y także k ilka zabaw  i m am y chór m ieszany. D nia 4-go 
g rudn ia  obchodziliśm y uroczystość dziesięciolecia niepodległości.

Feliks ślu sarczyk

T r e ś ć .  Kaszubsko-pomorska mowa, Aleksander Majkowski. — Bogactwa 
artystyczne ziemi kaszubskiej, Klemens Derc, — Opowieść o trzech wędrow- 
czykach, — Pieśń kaszubska (frantówka), — Teatry ludowe na Kaszubach, 
Klemens Derc.—Ochrona swojszczyzny na Podhalu, Z.—Praca w zespołach.

P R E N U M E R A T A  za cały  rok w y n o s i ...............................5 zł.
„TEATRU LUDOW EGO" za półrocze .........................................2% zł.

Roczniki z poprzednich  la t po . . 5 zł.

R edak to r: Jęd rze j C iern iak . — W ydaw ca: Związek T eatrów  Ludow ych 

„D rukarn ia  Stołeczna", G. Kryzel, W arszawa, W olska 16. Tel. 88 - 6?


